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Stolica Apostolska a stronnictwa 
polityczne.

W  dalszym  ciągu bardzo  żyw o za jm u je  się 
św iat cały  stosunkiem  faszyzm u włoskiego do Sto­
licy  A postolskiej.

W spom inaliśm y już  poprzedn io , że W łochy  
faszystow skie  o sk a rż a ją  S tolicę A posto lską o n ie ­
życzliw ość d la  faszyzm u, że a k c ja  k a to lick a  
zw raca się przeciw  faszyzm ow i. O jciec św. zaprze- 
czył ty m  niesłusznym  oskarżeniom  i podejrzeniom , 
są to bow iem  w ym ysły  faszystow skie, bez cienia 
dow odu i słuszności.

Stolica A postolska w  ogólności, licząc się z dz i­
siejszym  stanem  rzeczy  w  Europie, s ta ra  się trz y ­
m ać od stronnictw  po litycznych  zdała, a  całą  akcję 
ka to licką  u jm u je  głęboko i szeroko, dlatego staw ia  
ją na gruncie zepsu tej i spoganionej dziś n a tu ry  
ludzk ie j, poza i ponad  p a rtjam i politycznem i. W y ­
siłk i S tolicy A postolskiej, m ające  u jaw n ić  w  zale­
canej przez niego ak c ji kato lick iej, m a ją  na  celu 
odrodzić i podnieść do życia nadprzyrodzonego  d u ­
sze ludzkie. Id ea ły  polityczne i p a r t je  polityczne
0  jciec św. zostaw ia tu  ja k  n a jb a rd z ie j na stronie'. 
N ie chce, ab y  p a rtje  n a d u ży w a ły  haseł kato lick ich  
dla celów p a rty jn y ch , d latego  naw et z p a r t  jam i ta k  
zw anem i katolickiem i kon tak tu  unika.

P ły n ą  jed n ak  i d la  p a r ty j  ka to lick ich  od Sto­
licy A postolskiej w skazów ki i to n a tu ry  zasadn i­
czej, podstaw ow ej. N a te w łaśn ie  w skazów ki p rag ­
niem y dziś zw rócić dok ładn ie jszą  uw agę, w iedząc, 
że p rzy d ać  się to  bardzo  może i d la  naszych  stosun­
ków.

Z a trzym ajm y  się chw ilę n a  o sta tn ie j encyklice 
P iusa  XI, znanej nam  naraz ie  ty lko  z k om un ika tu  
prasow ego.

O jciec św ięty  potępia w  tej encyk lice  m e­
todę kłam stw  i oszczerstw , stosow aną ze s tro n y  
faszyzm u włoskiego, przeciw  Stolicy A postolskiej
1 przeciw  a k c ji kato lick iej. Jest to  jeden  z zasadn i­
czych p u n k tó w  w życiu  publicznem : n ie  w alczyć 
k łam stw am i i oszczerstw am i.

W y stęp u je  nas tęp n ie  O jc iec  św. w  obronie 
praw rodziny i Kościoła katolickiego, k tó re  pań - 
tsw o faszystow skie, zorganizow ane w form ie bez­
w zględnego nadzoru  policyjnego, na  rzecz państw a, 
gw ałci i sam ow olnie znosi. Faszyzm ow i się zda je, że

w imię p ań stw a  m ożna w szystko czynić, że ty lk o  
państw o m a p raw o  w ychow yw ać młodziez.

Nie z d a ją  sobie w idocznie sp raw y  ci teo re tycy  
faszyzm u, że w e W łoszech państw o  rep rezen tu je  
rząd faszystow ski, a le  w  Rosji bezbożny rzą d  ko­
m unistyczny . M usiałoby się zatem  dojść do n a j ­
straszn ie jsze j ty ra n j i  i dc absurdum , gd y b y  się nie 
uznaw ało  zgodnie z n a u k ą  Kościoła, że żadna  w ła­
dza państw ow a nie m a p raw a  w ychodzić poza pe­
w ne ram y  i gw ałcić p raw  rodziny  i Kościoła!, za­
kreślonych  przez P. Boga. Znow u tu  k a żd y  m usi 
p rzy zn ać  słuszność O jca  św. Państw o wobec je d ­
nostk i nie jes t jak im ś bogiem , ja k  by ło  w  w ielu  r a ­
zach w s taroży tnych  państw ach  pogańskich. Jest 
to n a u k a  d la  teoretyków , k tó rzy  g a rd łu ją  ciągle 
i zby t wiele posługu ją  się po lic ją  i m etodam i poli- 
cyjnem i, ab y  poddać w szystko w ładzy  państw a.

Rów nocześnie jed n a k  podkreślić  na leży  w iel­
k ą  de lika tność  ze s tro n y  O jc a  św. N ie daje na­
w et najlżejszego pozoru jak iejś  niechęci czy do fa­
szyzm u czy do ludzi, którzy ten faszyzm  reprezen­
tują. O k a z u je  O jc iec  św. d ob rą  w olę, zw alcza 
b łędy , n ie  lu dzi; chce prostych dróg rządu, ale nie 
słabości lub upadku rządu-

N ależy jednak  cofnąć się do daw nie jszych  en­
cyk lik  O jca  św., do jego p ierw szej encyk lik i p ro ­
gram ow ej z 23 grudn ia  1922 i do jego encyklik i 
o C hrystusie-K ró lu  z 1 i  g rudn ia  1925. W  obydw u 

tych  encyk likach  O jciec św. m ów i o nieszczęściach, 
k tó re  tra p ią  dziś p ań s tw a  i społeczeństw a i naw o­
łu je  w szystkich  do pow rotu do ew angelji C h ry ­
stusow ej.

W  ty ch  to encyklikach  rzucił O jciec św. hasło 
jak o  p rog ram  rządów  sw o ich : P o k ó j C hrystuso­
w y  w  K rólestw ie C hrystusowem .

W skazu je  na  zam ieszanie i na  n iebezpieczeń­
stw a, grożące państw om  i społeczeństwom,, a źró­
dło złego leży w zepsu te j n a tu rze  ludzk ie j, w  za­
n iedban iu  p rzy k azań  Bożych, w  gonieniu za do­
bram i tego św iata, za używ aniem .

Zw raca tu  O jciec św. uw agę i n a  stronnictw a 
polityczne i w skazu je  zę sm utkiem , że i p a rtjo m  
po litycznym  nie ty le  idzie o program , o dobro n a ­
rodu  i państw a, ile racze j o w ładzę, aby  ją  w ziąć 
w sw oje ręce, dlatego w alczą zaw iścią, nam iętno­
ścią, sieją  niezgodę i n ienaw iść, szerzą w aśń  w  na­
rodach.

S ta ra  ryw a lizac ja  idzie dalej. W alka  k las ja k ­
b y  robak  toczy społeczeństwo. Is tn ie ją  p a r t je  w
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państw ach , k tó re  zw yczajn ie  nie p rac u ją  razem  
w m yśl swoich program ów  d la  dobra  wspólnego’, 
a le  się kłócą m iędzy sobą i służąc w łasnym  k o rzy ­
ściom, s ta ra ją  się przede w szy sikiem  zniszczyć 
swoich przeciw ników .

W zyw a więc O jciec św., ab y  dobrzy  kato licy  
zaw sze ta k  m yśleli i to chcieli, j a k  m yśli i co 
chce On.

W zyw a p raw dziw ych  katolików , aby  zerw ali 
z pew nego ro d za ju  m odernizm em  i szczerze stanęli 
p rzy  sz tandarze  C hrystusow ym , w alcząc n a p ra ­
w dę o pokó j C hrystusow y  w K rólestw ie C hrystu - 
sowem.

D o zgody naw ołuje O jciec św. katolików , do 
w zajem nej m iędzy sobą m iłości i uczciwości.

A czy w naszych  stosunkach w Polsce w szyst­
ko pod tym  w zględem  w po rządku?  C zy naszym  
p a rtjo m  n ap raw dę w ięcej zależy na dobru  wspól- 
nem  narodu  i państw a, niż na dojściu  do w ładzy, 
lub  na  u trzy m an iu  się p rzy  w ładzy? C zy  k ie ru je ­
m y  się w ięcej m iłością, niż n ienaw iścią? C zy p ra ­
cu jem y  w ięcej dla pokoju , niż d la obalenia prze­
ciw ników  p a rty jn y ch ?

Z apraw dę groza dzisiejszego położenia n a k a ­
zu je  w szystk im  iść za głosem O jca  św. i pod zna­
kiem  C h ry stu sa  w alczyć także  o zgodę i w yrozu­
m iałość w zajem ną w śród p a rty j.

O b y  to chcieli zrozum ieć i ci, co dzisia j rz ą ­
dzą, i ci, co obóz rządzący  zw alczają.

D o m  zebranie delegatów 
Zjednoczenia ChrześcijańskicH Z w itk ó w  Zawodowych

W  niedzielę 28 czerw ca odbyło się W alne Ze­
branie  delegatów  C hrześcijańsk ich  Zw iązków  za­
wodowych d la om ów ienia rocznej działalności No­
wego Z arządu  Zjednoczenia.

Rozpoczęto, ja k  w poprzednich  latach , mszą 
św. w  kościele św. A nny, po k tó re j  ks. Prof. Po­
seł Szydelsk i w ypow iedział k ilk a  słów  pośw ięco­
nych idei p racy  chrześcijańsko-społecznej.

O koło godziny 10 rozpoczęły się ob rady  w sali 
Zw iązków . P rzy  zagajen iu  i pow itan iach  delega­
tó w  p rzem ów ił m iędzy innym i ks. Prof- Szydelski, 
w spom ina jąc  o czterdziestoletn iej rocznicy en cy­
k lik i „Rerum novarum “, o obchodach z tego  ty ­
tu łu  w  ca łe j Polsce i w  całym  sw iecie ka to lick im , 
:o pielgrzym ce do R zym u 15 m aja  im ieniem  
św ia ta  p racu jącego  w Polsce. O dpow iedn iej u ro ­
czystości we Lw owie z p rzyczyn  od Z jednoczenia 
n iezaw isłych  dotąd  nie m ożna by ło  urządzać, ja k  
to było zam ierzone, może jed n ak  urządzi się w je ­
sieni. R uch ehrześcijańsko-społeczny w inien  się 
w szędzie rozw ijać, zw łaszcza u nas w  Polsce, w 
k ra ju  katolickim . Zachęcił do trw an ia  w  tych  
zw iązkach  i do ich rozw ijan ia .

W spom niał też o trudnościach , na  jak ie  n a tra ­
fia  w ty ch  czasach Stolica A postolska w H iszpan ji 
i we W łoszech.

Zjednoczenie uchw aliło  w ysłać przez K urję  
M etropolitalną słow a hołdu i p rzy w iązan ia  do O jca  
św. P iusa  XI, w zniesiono następn ie  ok rzyk  na  cześć 
R zeczypospolitej Po lsk iej i je j  P rezy d en ta  Mościc­
kiego.

Przedłożono w szystk im  obszerniejsze sp raw o­
zdanie, odbite na  m aszynie O be jm u je  ono pew ne

uw agi ogólne i spraw ozdanie o poszczególnych g ru ­
pach  i zw iązkach  w 34 punk tach . Podam y tu  z te ­
go sp raw ozdan ia  w ażniejsze d a ty  i cy fry .

W części ogólnej sek re ta rja t generalny  Z jedno­
czenia m ów i ogólnie o rozw oju p racy  w Zjednocze­
niu, o obchodach kościelnych i narodow o-państw o­
w ych. Składa wreszcie podziękow anie tym , k tó rzy  
te j  p racy  w Zjednoczeniu pom agają  i p a tronu ją .

O sobno w spom ina sp raw ozdan ie  o dw um ie­
sięcznym  kursie dla o rgan iza to rów  i k ie ro w n i­
ków  ruchu  chrzęścijańsko-społecznego, o w y k ła ­
dach popu larnych  i c zespole am atorsk im  p. B ra ­
cha, k tó ry  bardzo  ożyw ia pracę w D om u K ato­
lickim .

S tan  poszczególnych zw iązków  p rzedstaw ia  się 
następu jąco :

Związek dozorców liczy  obecnie cz łonków  p ła ­
cących 100. Zbiera się co m iesiąca i częściej. MyśH
0 budow ie swego dom u i nabyło  ju ż  na  ten  cel p a r ­
celę od m iasta, oraz m a ju ż  gotow y plan. W go­
tów ce posiada 2.633 zł. Prezesem  Zw iązku jest M i ­
chał Skoropada.

Związek laborantów liczy  p łacących  95 człon­
ków. P racę w nim  prow adzą pp. Szklarz, Fernezy
1 Scheer.

Związek w oźniców  liczy członków  295, gotów ­
k i w  K asie 609 zł. Przew odniczą pp. K asper, Ja- 
ger i G rzegorz Gendosz.

Zw iązek s ta ra  się od długiego ju ż  czasu o p rze­
prow adzen ie  re je s trac ji woźniców, ale n a tra fia ł na  
duże trudności ze strony  w łaścicieli p rzedsię­
biorstw , k tó rym  re je s trac ja  m niej odpow iada. 
S praw a jed n a k  w S tarostw ie grodzkiem  ju ż  jest 
zała tw iona pom yślnie i czeka n a  ostateczną decy­
zję w w ojew ództw ie.

Związek ukw alifikow anych m łynarzy je s t  
rozrzucony po całej Małopolsce w schodniej, m a 
sw oje oddziały  w Horodence, B uczaczu, T arnopo­
lu, Złoczowie. C ały  Zw iązek liczy członków  427. 
Prezesem  jest p. H upałow ski ze S try ja .

Związek drobnych kupców i straganiarzy  
liczy 215 członków . In te rw e n ju je  najczęściej u 
w ladz w spraw ie rozm aitych  opłat i podatków . 
Prezesem  jest p. C zajkow ski. O dby ł posiedzeń w 
roku 24.

Związek robotników drzewnych p rzechodzi 
w sku tek  przesilenia gospodarczego i bezrobocia 
k ryzys. Członków  płacących  liczy ty lko  53, prze­
szło drugie tyle n iem a z czego w kładek  uiszczać.

O byd  wa ostatn ie Zw iązki sp raw iły  sobie w 
ty m  roku w łasne sz tandary , u rząd za jąc  z okazji 
ich pośw ięcenia zw iązkow e uroczystości.

Związek pracowników przem ysłu gastrono­
m icznego (kelnerów ) liczy  354 członków . Posiada 
parcelę w łasną w artości 13.621 zł., w funduszu  po­
śm iertnym  !044 zł., w funduszu  ośw iatow ym  213 
złotych. Udzieli! członkom  bezrobotnym  zapom óg 
w sum ie 1.040 zł., wdow om  do kolegach w ypłacił 
440 zł. P rezesem  bardzo  czynnym  i sprężystym  jest 
p. Tom ków. Zw iązek u trzy m u je  własnego sekre­
tarza.

Związek kucharek i pokojów ek „Samopo-
moc“ liczy  324 członkiń . Z eb ran ia  u rząd za  co m ie­
siąca. P. Z ajączkow ska złożyła Zw iązkow i d aw ny  
fundusz  służących w sum ie 2.422 zł. C a ły  fundusz 
obecny w ynosi 2.682 zł. W  Z w iązku ty m  w spó łp ra­
cu je  czynnie  ks. D r. Paluch.
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Związek egzam inow anych położnych liczy  
206 członków . P rzew odniczy  p. K apra lska . Posia­
da w  gotówce 331 zł., w  parceli 598 zł.

Związek m iejsk ich pracow ników  liczy  człon­
ków  108, a egzekutorów  m iejsk ich  54, rogatko­
w ych 45.

Związek skontystów  bankow ych ma 260
członków . Posiada gotów kę 9.181 zł., w  pap ierach  
663 zł., w nieruchom ości 7.942 zł. Parcelę pod b u ­
dowę zakupiono w Zimnej W odzie. O ddzia ł w 
P rzem yślu  liczy 57 członków  pod kierow nictw em  
p. W rony. Prezesem  Z w iązku jes t p. Kozień. Z w ią­
zek jest. o rgan izacją  starszą, by ł dobrze p row adzo­
ny, dlatego posiada dzisia j pew ien m ają tek .

Związek pracow ników  hotelow ych pod p rz e ­
w odnictw em  pp. Borowego i P as te rn ak a  m a człon­
ków  p lącących  106, a posiada w  gotówce 2.202 zł., 
na  pożyczkach  2.697 zł., w parceli zakup ionej 
2.500 zł'.

Związek pracownic „D źw ignia44 liczy  ty lk o  
55 członkiń. U rządza k u rsy  języków  franc. i niem., 
oraz g ry  na  fortep ian ie. O p iek u ją  się p racą  D źw i­
gni ks. M at. Sokołowski i pp. K asparek  i Żerebecka. 
Zw iązek w ysy ła  słabow ite członkinie na  kolonję 
d la w ypoczynku.

P. Karp W ładysław  prow adzi zaw odow e 
Zw iązki w B orysław iu, w W ygodzie koło D oliny  
(tartaczni), w W ełdzirzu, z Żakli i w Ludw ikow ie 
(m etalow cy). Zw iązek w W ygodzie m a sw oją w ła­
sną orkiestrę i sw oje w łasne um undurow anie . Bez­
robocie n ieste ty  te  w szystkie cz tery  g ru p y  bardzo  
żywo odczuw ają .

„ P rz y ja ź ń 44 pod p rzew odn ic tw em  p. 11 m iki 
jest daw nem  stow arzyszeniem  samopom ocowem, li­
czy około 100 członków . D a je  pomoc lekarską  i pe­
w ne zapomogi.

Chr. Kasa Pożyczkow a p rz y  Z jednoczen iu  po­
siada od 1 lu tego  now ą R adę N adzorczą i now ą d y ­
rekcję. Prezesem  R ady  N adzorczej został p. Pe- 
rycz, d y rek to ram i są pp. Tom ków, S tarzew ski i 
R enkar. Kasa, jak  w yn ika  z kom unikatów  m ie­
sięcznych, rozw ija  się. Jej fundusze w zrasta ją  
dzięk i udziałom  i oszczędnościom, wnoszonym  
przez Zw iązki i ich członków , są to  jed n a k  sum y 
w ciąż jeszcze niew ielkie.

Jest jeszcze k ilka  innych  grup, o k tó rych  tu  
d la b rak u  m iejsca nie w spom inam y.

P racę  g łów ną w  Z jednoczen iu  p row adzi G e­
n e ra ln y  S e k re ta rz  Z jednoczenia , jego  dusza i mózg 
p. rad ca  Liebhart, niezm ordow any , n ies tru d zo n y  
i d la  Z jednoczen ia  k a ż d e j chw ili o fia rny , p rz y  p o ­
m ocy p rzew odniczącego  p. Tokarskiego oraz s ta ­
łego se k re ta rz a  p. Turczyńskiego. Z ebran ie  w y ra  - 
ził© k ie row n ikom  Z jednoczen ia  serdeczne podzię­
kow an ie  i uznanie .

Spraw ozdanie kasow e p o d a je  p rzy ch o d y  
Zjednoczenia w  roku  spraw ozdaw czym  w sum ie 
10.108 zł. B ilans zam yka się deficy tem  n a  przeszło 
120 zł. D eficy t p o w ita ł w sku tek  n iew ypłacan ia  w 
ostatn ich  m iesiącach subw encji skrom nej ze stro­
ny  oddziału  handlow ego Ligi K ato lick iej Zw iązki 
ponoszą duże o fia ry  n a  u trzym an ie  b iu ra  i sekre­
ta r ia tu .

W oźnym  jest p. P fefferste in , p am ię ta jący  je ­
szcze czasy ks. Szukalskiego.

N ow y Zarząd Z jednoczen ia  p rzed s taw ia  się 
n as tę p u jąc o : P rezesem  w y b ra n y  ponow nie p.
Tokarski. Zastępcam i są: pp. D r. M ajew ski, Boro­
w y M ichał, Tom ków  Antoni. Do W ydziału  weszli:

pp. B aran  Jan , B ruch Leon, C zajkow ski Józef, 
G endosz G rzegorz, H u ń k a  K onstan ty , G órny  Mi­
cha! (skarbn ik  Zjednoczenia), Jureczko K a ta rz y ­
na, H upałow ski Bazyli, K arp  W ładysław , K ap ra l­
ska P au lina , Kozień A ndrzej, Skoropada M ichał.

Zastępcam i w ybrano  pp. P aste rnaka , M yeha- 
niow a i W ierzbickiego.

D o K om isji R ew izy jnej weszli: pp . R enkar, 
R ączek, K arlik , Konik, A rtym ow icz, C hudziński, 
Bass, Zajączkow ska.

Z am ykam y to spraw ozdanie  w yrażeniem  uzn a­
n ia d la tych , k tó rzy  p row adzą pracę w  Zjednocze­
niu. Owoc tej p racy  wobec małego zainteresow a­
n ia się tą  sp raw ą ze strony  duchow ieństw a lw ow ­
skiego i lw ow skiej in te ligencji jest stosunkow o d u ­
ży; ale czemże jest ta  garść wobec licznych ty się ­
cy pracow ników  fizycznych  we Lw owie?

Zw rócim y jeszcze uw agę, że w  Zw iązkach n a ­
szyć]; chrześcijańskich  są Polacy i Rusini.

T.

Stronnictwo Narodowe 
a Chrześcijańska Demokracja.
Nie m am y zw yczaju  p row adzić  w  pisem ku na- 

szem polem iki ze stronnictw em  narodow em  i jego 
p rasą , pam ię ta jąc , że obozy kato lick ie mogą mieć 
w ażniejsze sp raw y, niż kłócić się o nic. Ale zab ra ­
nie głosu także  w spraw ach  p a rty jn y c h  s ta je  się 
n iek iedy  obow iązkiem .

Stronnictw o narodow e, k tó re  ju ż  n ieraz sw oją 
miłość ku  C hrześcijańsk ie j D em okracji w7 ten  spo­
sób w yrażało , że m yślało  i m ów iło o je j  zupełnem  
zlikw idow aniu , za jm u je  się od czasu do czasu 
stronnictw em  naszem  w charak te rze  nieproszonego 
opiekuna. P łacze nad  C hrześcijańską  D em okracją , 
że w jej łonie są „czystki*4 sanacy jne, że się ona 
tych  „czystek“ w yzbyć nie może.

U bolew ało i ubolew a, że są w C hrzęści jańsk ie j 
D em okracji posłow ie i senatorzy  z M ałopolski 
w schodniej pp . T hułlie  i M akarewicz,, B ry ła  i ks. 
Szydelski.

Czekało, aż senator K orfan ty  p rzy jd z ie  do w ła­
dzy  w C hrześc ijańsk ie j D em okracji i zrobi p o rz ą - . 
dek. Tym czasem  został ju ż  prezesem  stronn ictw a 
p. K orfan ty  i pow iał, ja k  no tu je  p rasa  tego stron ­
nictw a, „duch now y4*; n ie s te ty  i senato row ie  i po­
słowie z M ałopolski w schodniej do tąd  ze stronn ic­
tw a  i z klubów7 C hrześc ijań sk ie j D em okracji w y ­
rzuceni nie zostali. Co w7ięcej organ p. K orfantego 
sam  podnosi, że są oni lo ja lnym i członkam i stron ­
nictw a. S tąd  now y lam ent nad  C hrześcijańską  D e­
m okracją  i w ołanie do p. K orfantego: „w yrzu ­
cić ich".

Być może, że istnienie w7 M ałopolsce w schod­
n iej senatorów  i posłów chadeckich, k tó rzy  w yszli 
z listy  Nr. 1, nie dogadza interesom  p a rtji, jednak  
m usim y nap iętnow ać tę nieproszoną opiekę stron ­
n ictw a narodow ego jako  w yraz  obłudy  i n ieucz­
ciwości.

S tronnictw o narodow e na każdym  k roku  po­
p isu je  się swoim  katolicyzm em  i obroną zasad 
w ia ry  kato lick iej. C zy jest jed n ak  jakiś bardziej 
e lem entarny  nakaz  m oralności kato lick iej, ja k  sza­
now ać dobre imię drugich  i szanow ać tych , k tó rzy
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z pew nością nie gorzej te j  sam ej w spólnej sp raw ie 
ka to lick ie j i narodow ej chcą służyć?

Stronnictw o narodow e w idocznie u w aża  to  za 
dogm at, że m ożna się łączyć p rzy  w yborach z ra ­
dykałam i chłopskim i i z socjalistam i i z m asona­
mi, ty lk o  p rzen igdy  z obozem b loku  b ezp arty jn e g o ! 
Takiego jed n a k  dogm atu Kościół kato lick i n ie zna 
nie m oże go być  rów nież ze stanow iska interesów  
narodu  naszego państw a i dlatego C hrześcijańska  
D em okrac ja  M ałopolski w schodniej p rzy  w yborach  
do niego się nie dostosowała.

C hrześc ijań ska  D em okrac ja  M ałopolski wschod­
n ie j uw aża, że Blok B ezp arty jn y , a naw et osław io­
na  sanacja , ja k  n iegdyś w  pew nych  kołach b y ły  in ­
ne stronn ictw a osław ione — jest ugrupow aniem  pol- 
skiem , um iarkow anem , z k tó rem  w pew nych  w y ­
padkach , ja k  z innem i ug rupow an iam i polityczne- 
mi, porozum iew ać się m ożna, a n iek iedy  naw et 
należy. Jest zasada teoretyczna, z k tó re j m ogą w y ­
p ływ ać  konsekw encje p rak tyczne.

Jeśli- S tronnictw o N arodow e sądzi inaczej, to  
dow odziłoby ty lko , że przew aża w niem  nam ięt­
ność p a r ty jn a  n ad  zdrow ym  rozum em .

B łędy popełn ia ły  i pope łn ia ją  rozm aite p a rtje . 
W szyscy w inn i jesteśm y, choć nie w jednakow ej 
może m ierze. P ra cy jm y  nad  p o p raw ą  ludzi i p a r ­
ty  j, ale nie k ie ru jm y  się n ienaw iścią  p a rty jn ą .

Jeśli m ądrość zw yk ła  chodzić razem  z prosto­
tą, to  m ożna życzyć stronn ictw u  narodow em u, aby  
m niej było zarozum iałe i nieproszone nie rozcią­
gało tam  sw ej opieki, gdzie je j n iepo trzebu ją .

N.

Opinja świata po stronie Ojca św.
P o lem ika  m iędzy  dz ienn ikam i faszystów -, 

skiem i a k a to lick iem i (ściśle b io rąc  m oże być 
m ow a ty lko  o „O sseryatore Rom ano", obraca się 
doko ła  zarzu tu , ja k o b y  O jc iec  św. odw oływ ał się 
do o p in ji za g ra n ic y  i p rzez  nac isk  z zew nątrz  
chcia ł zm usić rząd  w łoski do zm iany  swego s ta ­
now iska. P ra sa  faszystow ska tw ierd z i, że W a ty ­
kan  m ógł swe osta tn ie  ośw iadczenie ogłosić n a j ­
p ie rw  ty lk o  w e W łoszech. N a to  odpow iada „O s­
se ry a to re  R om ano“ :

„U bolew anie  n ad  rozpow szechn ian iem  ency ­
k lik i zag ran icą  i tw ierdzenie,, że ogłoszenie je  j  w e 
W łoszech nie n ap o tk a ło b y  na  trudnośc i, je s t  nie- 
słusznem , gdyż z p ra k ty k i zacytow ać m ożna cały  
szereg  re p re s ji  w zględem  kap łanów , p o d a jący ch  
słow a P ap ieża  z am bony  lub  w zględem  p ra s y  k a ­
to lick ie j n a  p ro w in c ji, zam ieszczające j p rzem ó ­
w ien ia  papieskie'*.

S tanow czo zap rzecza też  „O sse rya to re  Ro­
m ano" n iem ąd ry m  „ rew elac jo m '4, ja k o b y  W a ty ­
kan  w  po rozum ien iu  z po lity czn ą  em ig rac ją  w ło­
ską d ąży ł do oba len ia  system u  faszystow skiego  
i u tw o rzen ia  rząd u  złożonego z soc ja lis tów  i „po- 
po larów ". O rg a n  W a ty k a n u  tw ierd z i, że sensacje  
te  są w y tw o rem  c h o re j w y o b raźn i i w łaściw ie  n ie  
za słu g u ją  n a  zaprzeczenie.

Z d ru g ie j s tro n y  p ra sa  faszystow ska ośw iad­
cza, że — ja k  to ju ż  podaw aliśm y  — pogłoski 
o w y pow iedzen iu  k o n k o rd a tu  p rzez  W łochy  n ie  
o d p o w iad a ją  praw dzie .

Te o bustronne  zaprzeczen ia  p o w in n y b y  sk ło ­
nić do w ięk sze j ostrożności tak że  te  dz ien n ik i po l­

skie, k tó rz y  ż e ru ją c  na ty m  bo lesnym  d la  k a to li­
ków  sporze, p isa ły  w  ty m  tonie, ja k b y  ju ż  lada  
chw ila  n astąp ić  m iał sz tu rm  k a ra b in ie ró w  na W a­
ty k a n , uc ieczka  P ap ieża  n a  K orsykę i t. p-

W arto  podk reślić , że o p in ja  św ia ta  je s t  w  w ię­
kszości po stron ie  W aty k an u . Co p raw d a  n ie 
w szystk ie  pism a d z ia ła ją  z sy m p a tji d la  k a to lic y ­
zmu. Np. na  stanow isko  n iek tó ry ch  kó ł lew ico­
w ych  w p ły w a  fak t, że są one w rogo usposobione 
w obec w szelk ich  d y k ta tu r , a ’ szczególnie w obec 
M ussoliniego, k tó ry  tęp ił socjalizm  i radykalizm .

K A P. p rzy ta cz a  dw ie o p in je  ang ie lsk ie .
W ie lk i i w p ływ ow y  ty g o d n ik  „T he Econo- 

m ist“ uw aża, że k o n flik t m a znaczenie  n ie  ty lk o  
lo kalne  w łosk ie , lecz do tyczy  całego św iata , idzie 
bow iem  o rozw iązan ie  jednego  z n a jw ięk szy ch  
b rob lem ów  społecznych nasze j epoki. Z w a lk i te j 
Pap ież  w y jd z ie  zw ycięsko, gdyż posiada  O n za 
sobą n ie ty lk o  o p in je  św iata  ka to lick iego , a le  także  
ty ch  w szystk ich  w yznaw ców  in nych  re lig ij  i bez­
w yznan iow ców  naw et, k tó rz y  s taną  za N im  w Jego 
k ru c ja c ie  p rzeciw  „pogańsk iem u  dzie łu  państw a".

„T im es" w sobotnim  num erze  pisze: „Musso- 
lini zniszczył je d e n  z m ostów  łączących  W aty k an  
z K w irynałem - C ierp liw ośc i trz e b a  i w ie lu  w y sił­
ków , ab y  go odbudow ać. Jeśli zaś n ie  będzie on 
szybko  odbudow any , m ogą u lec  zn iszczeniu  i inne 
w ażne nuosty". I d a le j:  „Słow a P ap ieża  ok reśla  jące 
jeg o  stanow isko  w sp raw ie  w ychow an ia  n ie  m ają  
in n e j d e fin ic ji an iże li ta, ja k ą b y  m ógł dać każd y  
z jeg o  poprzedn ików ".

Teatr a moralność.
Obecne przesilenie ekonom iczne dotknęło też i 

tea tr. W ca łe j E urop ie  zauw ażyć się d a je  k ryzys 
tea tra lny , słyszym y ciągle o zw ijan iu  teatrów . 
Mnie obchodzi jed n a k  głów nie u trzym an ie  tea trów  
przez sam orządy, a jak o  radnego m iasta  Lw owa, 
tea try  m iejskie we Lw owie.'

Z astanów m y się nap rzód  nad  obow iązkiem  
gm iny m iasta  Lw ow a łożenia znacznych  sum  na 
u trzy m an ie  tea tru  polskiego we Lwowie. N iew ąt­
p liw ie  te a tr  polski w e Lwowie, to p laców ka k u ltu ­
ra lna , po lska w ty m  grodzie kresow ym ; u trzy m a­
nie te j  p laców ki jes t m oralnym  obow iązkiem  m ia­
sta, ale z dw om a zastrzeżeniam i. Zastrzeżenie p ierw ­
sze to m ożność finansow a m iasta, d rugie  to rzeczy­
w iste niesienie przez tea tr  k u ltu ry  zdrow ej, a nie 
sianie zgorszenia.

jeś li chodzi o m ożność finansow ą m iasta, to 
ona w sku tek  zm niejszenia dochodów podatkow ych 
s ta je  się coraz m niejszą. W  budżecie  m iasto  p rze ­
znacza na te a try  m iejskie ty tu łem  subw encji 
800.000 zł. oprócz tego m iasto ponosi koszt u trz y ­
m an ia  b u d y n k u  i pensje  k ilku  fu n k c jo n a rju szy  d la 
nadzoru n ad  garderobą, bucha lterję  itd . Zdaniem  
m ojem  jes t to m axim um , co m iasto może pośw ię­
cić na ten  cel. W szak m a ono i inne w ażne obo­
w iązki. P o trzeba  u trzy m ać  czystość w  mieście, u- 
trzy m ać  w dobrym  stanie drogi, budow ać nowe 
w m iarę zabudow ania  się przedm ieść, w spierać 
w zględnie u trzy m y w ać  ubogich, niezdolnych do 
p racy . O becnie kw ota  przeznaczona d la  Kom isji 
ubogich jest tak  znikom a, że K om isja p rzy zn a je  
rodzinom  ubogim  datk i m iesięczne d la  rodziny 5
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do 8 zł., za k tó re  przecież ci b iedacy  nie mogą się 
u trzym ać. C zyż jes t do pom yślenia, ab y  te  w y ­
da tk i ok raw yw ać w celu zw iększenia budże tu  te ­
atralnego? O czyw iście nie! W ięc tea tr  może u trz y ­
m ać m iasto  ty lko  o ty le , o ile n a  to w ysta rczy  sub­
w encja  800 tysięcy, jeżeli nie u d a  się za tę sub­
w encję u trzym ać  także opery  przez ca ły  rok, to 
nie m ożna m iastu  narzucać  tego obow iązku, po­
ciągającego za sobą potrzebę w iększej subw encji.

Ale d rugiem  zastrzeżeniem  jest ja k  pow iedzie­
liśm y, w arunek , ab y  te a tr  niósł rzeczyw istą  k u ltu ­
rę, a  nie b y ł zgorszeniem  dla publiczności. T u  do­
ty k am y  ra n y  o tw arte j kw estji tea tra ln e j. K ieru ­
nek now oczesny d ram a tu  jes t n iety lko  m aterja li-  
styczny, ale n ieraz w prost n iem oralny. Ne scenie 
w iarołom stw o jes t czemś zupełn ie norm alnem , ró w ­
nież ja k  i rozw ód i pow tó rny  ożenek a  dzieci w 
m ałżeństw ach w now ym  dram acie p raw ie  zupeł­
nie n ie w idzim y. Reżyser Schiller lu b u je  się w ta ­
kich  sztukach , nie troszczących się o m oralność 
chrześc ijańską  lub  naw et w prost w u tw orach  p i­
sarzy  sowieckich. P raw da , że jak o  znakom ity  re ­
żyser p o tra fił on w ystaw ić  św ietnie pa rę  arcydzie ł 
ale oprócz tych  b iałych  k ru k ó w  rep e rtu a r  p rze ­
ciętny  jest zazw yczaj w ko liz ji z zasadam i e tyk i 
kato lick iej. N. p. w sztuce „ ja k  się stać szczęśli­
w ym '' zakochuje  się córka m iljonera  w  złodzieju, 
ży jącym  w dzik iem  m ałżeństw ie. A drastyczność 
reżyserji dochodzi do tego, że z łóżka n a  scenie 
w ychodzi nap rzód  m łody człow iek, po tem  dziew ­
czyna i  zaczyna ją  się ubierać. W dram acie  „S p ra ­
w a G riszy“ jed n a  odsłona jes t pośw ięcona w cało­
ści ag itac ji bolszew ickiej, a fina ł sz tuk i to  rzu ca ­
nie na  ziem ię k a ra b in u  przez żołnierza. D odajm y  
do tego w y stęp y  bale tu , w  k tó ry m  w y stę p u ją  pó ł­
nagie girlsy. R eżyserow i ba le tu  nie dość je s t odsło­
nięcie u d  tan cerek  i pleców , ale  odsłan ia  dale j. Im  
w ięcej golizny n a  scenie, tem  pełn iejsza będzie w i­
dow nią, ta k  sądzą dyrektorow ie. Może być, ale to 
nie jes t sz tuka , to  nie jest k u ltu ra . N a u trzy m an ie  
takiego tea tru , k tó ry  jest p ropaga to rem  k u ltu ry  
zła, k tó ry  gorszy społeczeństw o polskie, nie pow in­
no się łożyć grosza publicznego, ściąganego z t ru ­
dem  z w alczących  o egzystencję podatn ików .

K w estja  tea tra ln a  w e Lw ow ie n ie została  je ­
szcze ostatecznie rozstrzygnięta . N a raz ie  R ada 
m ie jska  w ydzierżaw iła  poprzedn iej d y re k c ji tea tr  
w ielki n a  d ram at, zastrzegając  60 w ieczorów  na  
ew entualne  p rzedstaw ien ie  opery. Losy opery  po­
zostaw iono narazie  in ic ja ty w ie  p ry w a tn e j, z ap e ­
w n ia jąc  jed n a k  pew ną znaczniejszą subw encję. 
N iestety  reżyserem  d ram a tu  został n a d a l Schiller. 
Tem  baczn ie jsze j kontro li rep e rtu a ru  i sposobu 
p rzedstaw ien ia  m usim y żądać  d la K om isji te a tra l­
nej, ab y  n ad a l p a d a ły  ze sceny lw ow skie j zdrow e 
z ia rna  ośw iaty  i ducha  chrześcijańskiego , a nie 
słow a za tru te  jadem  bolszew izm u i n iew iary .

D r. M aksym iljan  Thullie . ;Ł

„Przegońmy Amerykę44/
W szyscy  są w  M oskw ie zah y pno tyzow an i 

jednem  m agicznem  słow em : „p iati le tka". Rem e- 
d ju m  na  w szelk ie  dolegliw ości gospodarcze i p o li­
tyczne , zm usza jące  do c ierp liw ego  znoszenia g łodu 
i chłodu, p o tęg u jące  w y siłek  p racy , w s trz y m u ją c e  
W ybuchy n iezadow olen ia  e lem en tów  an tysow iec-

kich. Jest to cel, w y tk n ię ty  p rzez „cudow nego 
G ru z in a"  — p ięc io le tn i p lan  gospodarczy.

N aw et o sta tn ią  m ow ę S ta lina  o zasadn iczej 
zm ianie  w  m etodach  k ie ro w n ic tw a, oceny, po ­
działu  pnący, m ożna uw ażać  ra c z e j za poc iągn ię­
cie, w zorow ane na N epie len inow skim . W y w raca ­
ją c  dotychczasow ą h ie ra rc h ję  p ra c y  i p rz y w ra ­
c a jąc  in te lig e n c ji częściow o j e j  d aw n ie jsze  s tano ­
w isko. S ta lin  czyn i to pod p re s ją  u jem n y c h  r e ­
zu lta tów  dotychczasow ego system u p ra c y  w r a ­
m ach p ia tile tk i, n ie  od stęp u jąc  de facto  od sam ej 
zasady  rządów  kom unizm u, ja k o  je d y n e j  p a r t j  i 
rząd zące j, je s t  to w ięc ra c z e j „p ie red y szk a"  ta k ­
tyczne  ustępstw o.

B ezw iednie zaś S ta lin  p ro w ad z ił U n ję  Sow ie­
cką śladam i P io tra  W ielkiego- G dy  sam ow ładca 
ro sy jsk i p rzed  dw om a w iekam i w  ciągu  k ilk u n a ­
stu  la t  p rzym usem  europe izow ał m osk iew skich  bo­
ja ró w , gdy  pod g roźbą zesłan ia  obcinał im  b rody , 
n a k azy w a ł pa lić  ty to ń  i tań czy ć  po „ fran cu sk u  ", 
gdy  sp row adza ł H olendrów , Niem ców , A nglików , 
ab y  R osja  w  p rzec iągu  k ilk u  Jat dogoniła cho­
ciażby  zew nętrzn ie  to, co E u ropa  tw o rzy ła  w  ciągli 
se tek  lat, — podobnie i tw ó rcy  „p ięc io la tk i" , sp ro ­
w ad za jąc  am ery k ań sk ich  m echan ików , n iem ie­
ckich  i w łoskich  inżyn ierów , skan d y n aw sk ich  
m a js tró w  i k a n a d y jsk ic h  ro ln ików , z a m ierza ją  
ju ż  n ie ty lk o  dogonić, lecz p rzegon ić  św ia t cy w ili­
zow any  w zak resie  u p rzem ysłow ien ia  k ra ju . Jeśli 
do tychczasow em  hasłem  by ło  „dogonić A m erykę!"  
to dziś w  połowie „pięciolatk i" rek lam u jącą  p lan  
S ta lin a  p ra sa  sow iecka la n su je  now e hasło  „p rze ­
gonim y A m erykę!" .

C zy  ta k  je s t isto tn ie?  R ozpoczęty  1 p a ź d z ie r­
n ik a  1928 r. p ięc io le tn i p lan  up rzem ysłow ien ia  
U n ji S ow ieck ie j pod pew n y m i w zględam i posu­
nął isto tn ie  p ro d u k c ję  nap rzód . O p ie ra ją c  się na 
s ta ty s ty ce  sow ieck ie j tru d n o  w ysnuw ać w nioski, 
w  w ie lu  bow iem  w y p ad k ach  je s t  ona sp ec ja ln ie  
„naciągana". Z w idocznych  tw o ró w  „p ięc io la tk i"  
m ożna w ym ien ić  budow ę p o tężnych  ce n tra l e le k ­
try f ik a c y jn y c h , rozszerzen ie  sieci p rzem y sło w ej 
fa b ry k  m eta low ych  na U ra lu , w łók ienn iczych  
w  o k ręgu  I w a no w o - W oz n i e s ien.s kim , pow stan ie  
szeregu  fa b ry k  p ro d u k c ji  tech n iczn e j i sp e c ja ln e j 
w  M oskw ie i L en ing radz ie . N ie u leg a  w szakże w ą­
tpliw ości, że zarów no ow em u up rzem ysłow ien iu , 
ja k  i w zm ożonem u w y dobyc iu  ru d y  że laznej, w ę­
gla i n a fty  n ad a je  się znacznie w ięcej rozgłosu, ani- 
że liby  należało . G dybyśm y  z his to r  j  i R osji w y ­
k reś lili la ta  w o jn y  dom ow ej i b o lszew ick ie j go­
spodark i, p rzypuszczać  należy , że w  ok resie  pow o­
jen n y m , podobnie  ja k  i w  innych  k ra ja c h  św iata , 
p ro d u k c ja  w zm ogłaby  się, rozszerzy ła  i w zm ocniła  
up rzem ysłow ien ie  państw a.

U przem ysłow ien ie  k r a ju  m usi iść jed n a k  
w  p a rze  z rozw ojem  ro ln ic tw a , skoro  się chce u n i­
knąć  p o lity k i „ ro zw arty ch  nożyc" i u sunąć  
ogrom ną rozp iętość cen pom iędzy  ziem iopłodam i 
a fab ry k a ta m i. P ięc io le tn i p lan  o b e jm u je  p rze to  
poza in d u s tr ja liz a c ją , lub  w łaściw ie  obok n ie j, 
w p row adzen ie  now ego system u  ro ln ic tw a, m a ją ­
cego k ilk a k ro tn ie  pow iększyć zbiory- P o czy n a jąc  
od sz tucznych  naw ozów , kończąc na  tra k to ra c h , 
na m echanicznem  obsian iu  i żęciu, m a ją  być  zasto ­
sow ane na jn o w sze  am e ry k ań sk ie  i a u s tra lijsk ie  
sposoby gospodark i ro ln e j. Że je d n a k  w  R osji go­
spodarka  i p ro p ag an d a  kom unizm u idą  w  parze ,
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udziela  się pom ocy tech n iczn e j ty lk o  ko lek tyw om  
w ie jsk im  — „kołchozom ", stanow iącym  kom órkę  
so c ja lizac ji na  wsi. Robi się to- n ib y  „od dołu". na 
„życzenie" chłopów . G dy  bogatsi w łościan ie, ,,ku- 
łakii“, o trz y m a ją  p o lic y jn e  n a k a z y  poczyn ien ia  
ty ch  lu b  ow ych zm ian, k o le k ty w y  w ie jsk ie  
u c h w a la ją  je  „n iep rzym uszen ie"  na  w iecach. Jest 
to t. zw. system  „sam oobiazatie lstw a", bardzo  
obecnie m odny.

A p rze c ię tn y  obyw ate l?  Ten p ra c u je , n ie  do­
jad a , w ym yśla  w  duchu  bolszew ikom , ale p rz e ­
cież w  p ięc io la tk ę  w ierzy- „Cóż z tego, że b ra k  
ch leb a“ — pow iedzia ł mi n iedaw no pew ien  u rzę d ­
nik k a n c e la ry jn y , b y n a jm n ie j n ie  „bolszew izu- 
ją c y “, — jeś li m am y w łasne  ro sy jsk ie  żarów ki 
i ju ż  fa b ry k u je m y  tra k to ry " . U d e rz a ją c  w  n u tę  
rac z e j p a łr jo ty c z n ą , u m ie ją  k ie ro w n icy  „p ięcio­
la tk i"  s tw arzać  św ie tną  d la  swego p lanu  rek lam ę. 
A rew o lu c ja  św ia tow a? N ajlep szym  p rzy k ład em  
je s t  11iszpanja. D a w n ie j rozdm uchiw ało  się n a j ­
d ro b n ie jszą  po tyczkę nad Żółtą rzeką  do rozm ia­
rów  św iatow ej rew o lu c ji, dziś o w y b ry k a c h  ko­
m unistów  w H iszpan ji m ówi się jak o ś  en passant, 
bo g łów nym  celem  M oskw y je s t te ra z  „p ięcio­
la tk a" . R ew olucja w H iszp an ji ma te ra z  dla so­
w ieckiego obyw ate la  inne  znaczenie. „C zerw one 
sz tan d a ry , b a ry k a d y , p o dpalan ie  k lasz to ró w  — 
pow iada o'n — znów  trz e b a  będzie  p łacić  zw ię­
kszoną sk ład k ę  na fundusz rew o lu c ji św ia tow ej" .

(Głos Narodu).

Nowe metody walki bolszewickiej.
Na osta tn im  z jeźdz ie  zw iązku  bezbożn ików  

w  M oskwie w  ub ieg łym  m iesiącu postanow iono 
ja k o  n a jsk u te cz n ie jsz ą  p ro p ag an d ę  kom unizm u 
w znow ić w e w szystk ich  k ra ja ch  dzia łalność  a te ­
istyczną, p ra c u ją c  w  p o ro zun ien iu  z lo k aln y m i 
zw iązkam i w olno-m yślic ie lsk im i n aw e t n iekom u­
nistycznym i-

Z asady  po lityczne  i społeczne m iędzynaro ­
dów ki k o m u n is ty czn e j z w ielk im  tru d e m  tra f ia ją  
do p rzek o n an ia  mas. W obec tru d n o śc i gospodar­
czych i finansow ych  Z. S. S. R. n ik łe  re z u lta ty  te j 
gospodark i i nędza szerok ich  m as w ręcz  odstręcza 
od kom unizm u robo tn ików  w k ra ja c h  Z achodniej 
E uropy , n ie  m ów iąc ju ż  o ludzie  w ie jsk im  .

S ta lin , k tó ry  je s t  w ychow ank iem  p raw o sław ­
nego se m in a riu m  duchow nego, doskonale  rozum ie, 
czem jes t r e l ig ja  w  życiu  człow ieka  i ja k i  ona 
w y w ie ra  d o b roczynny  w p ły w  na m asy. U sunąć 
z duszy  ro b o tn ik a  re l ig ję  — oto cel m ędrca 
z K rem la. N a w niosek  S ta lina, niedoszłego popa, 
R ada kom isa rzy  ludow ych w  końcu  czerw ca r- b. 
u ch w aliła  w yasygnow ać  d oda tkow y  k re d y t na 
w a lk ę  z re l ig ją  zag ran icą  w  sum ie 70 m iljonów  
rub li. R oczny  zatem  b u d że t zw iązku  bezbożników , 
a g łów nie w ydzia łu  p ro p ag a n d y  zag ran iczn e j, w y ­
nosi obecnie 320 m iljonów  rub li.

A g ita to rzy  i em isa rju sze  kom unistyczn i 
w  różnych  k ra ja c h  m a ją  obecnie polecone zm ienić 
dotychczasow ą ta k ty k ę  i m etodę p racy . P ierw sza 
ich  a k c ja  w  dzieln icach  robo tn iczych  i na fa b ry ­
kach ma iść w k ie ru n k u  w a lk i z re lig ją , a zw ła ­
szcza z duchow ieństw em . K iedy  uczucia re lig ijn e  
ro b o tn ik ó w  będą stępione, w te d y  n a leży  polecać 
poszczególnym  robo tn ikom  spełn ien ie  jak iegoś

czynu w y raźn ie  a n ty re lig i jnego , ja k  np. w yw oła­
nie b u rd y  w św ią ty n i lub  p rzed  nią, sp ro fanow a­
nie k rzy żó w  lub  obrazów  św iętych , p ro tes tow an ie  
p rzec iw ko  nauczan iu  re lig ijn em u  w szkołach i za­
k ład ach  w ychow aw czych  i t. p. D la  sk u te c z n ie j­
szej a k c ji  poleca p ro p ag an d a  m osk iew ska tw o ­
rzen ie  k ó łek  (,. jacze jek ") a n ty re lig i jn y ch , osobno 
dla s ta rszych  i m łodzieży.

D op iero  w tedy , k ied y  p ro p ag an d a  a te is tyczna  
w yda  pożądane rez u lta ty , n a leży  zw racać  się 
swein ostrzem  p rzec iw ko  b u rż u a z y jn y m  rządom  
i po rządkow i kap ita lis tycznem u .

W obec ty ch  now ych zam achów  bolszew ickich 
w szyscy, kom u droga je s t re lig ja  i cyw ilizac ja  
c h rześc ijań sk a , pow inn i w ziąć się do w alk i ze 
zb rodn iczą  a k c ją  bezbożniczą.

Korespondencje.
Sambor. Oikręg. W dniach  27, 28 i 29 czerw ca odbył 

poseł Bryła szereg zebrań  w okręg'u Sam borskim . Do n a j­
w iększych z tych zebrali należało zebran ie Ch. D. w Fel- 
sztynie. k tó re  zagaił ks. D ziekan W atułew icz, zaś p rzew od­
niczył prezes koła Ch. IX tam że p. B ortnik. Również w ielk ie 
zebran ie odbyło się w Łanowicach, gdzie przew odniczył ks. 
K anonik Czeszyk. N astępnie w Maksymowicach przew od­
niczył p. Liśkiewicz, w Biskowieacli, W ojutowiezach (zagaił 
i przew odniczył p. Rakosz), w Sąsiadowicach przew odniczył 
p. S m eieka, w Czaplach, Torchanowicach (przew odniczył 
w ójt Jan  W oźny). W reszcie p. poseł B ryła by ł w Mrozowi- 
cach, W aniowicacli i Tarczanowicacli. W zebran iach  tych 
b ra ła  wszędzie udział znaczna ilość obecnych, w szędzie dzię­
kowano serdecznie p. posłowi za. p rzybycie i w yrażono mu 
wdzięczność za opiekę nad ojkręgiem.

Sambor. D nia 27-go czerw ca odbyło się doroczne W alne 
Zebranie Koła Ch. D. w Samborze, na k tó re  p rzy b y ł ze 
Lwowa p. Poseł Bryła. Spraw ozdanie ustępującego  zarządu  
przedłożył p. W łodzim ierz Siwak. Po d łuższej d y sk u sji o r­
gan izacy jne j p rzem aw iał p. B ryła na tem at ideologji chrzę­
ści jańsko-społecznej, w reszcie w ybrano  zarząd, k tó ry  
przedstaw ia się w sposób nas tępu jący : P rezes: W łodzim ierz 
S iw ak; zastępca — W ojakow ski Józef i B rodziński S tan i­
sław. W ydział: BSsz A ndrzej, C habaziew icz F ranciszek, G ra ­
bowski Stanisław , Jaeger S tanisław , Jurk iew icz A polinary , 
Patkow ski F ranciszek . M ichel Józef, Toth Józef, W olf Józef 
i Zulikowsiki Adam. Zastępcy: L ichowski Michał, Szulc 
Eustachy. K om isja K on tro lu jąca: Hild Rudolf, M ichna Le­
opold i O lechnow ski Stanisław .

Ratlziechów. Obchód E ncyklik i „R erum  Novar,um“ 
w Radziechow ie. D nia 29 czerwca urządzono w Radziecho- 
wie (wojew. tarnopolskie) uroczysty  obchód encyk lik i „Re­
rum  N ovarum “, k tó ry  m iał przebieg pow ażny i podniosły.
0  godz. 10 p rzy  dźw iękach m iejscow ej o rk iestry  ruszy ł 
pochód do kościoła. U roczystość rozpoczęła się sumą, w cza­
sie k tó re j kazanie o zadaniu  Kościoła C hrystusow ego
1 o znaczeniu P apiestw a wygłosił m iejscow y proboszcz ks.. 
K. G ąska. Po uroczystem  nabożeństw ie odśpiew ano „Boże 
coś Pols(kę“, poczem w szyscy uczestn icy  p rzy  dźw iękach 
o rk ies try  udali się do sali Sokoła, gdzie odbyła się uroczysta 
A kadem ja jubileuszow a, k tó ra  sta ła  się po tężną m an ifesta­
c ją  kato lickiego R adziechow a k u  czci w ielkiego P ap ieża  
i Jego w iekopom nej encyklik i. (Tak w nabożeństw ie, jako- 
też i w ak ad em ji w zięły udział liczne tłum y w iernych  
i przedstaw icie le  w ładz z m iejscow ym  sta ro s tą  na czele). 
A kadem ję zagaił prof. gimn. K. H alski, p odk reśla jąc  zna-
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ozenie obecne] uroczystości i w iary  k a to lick ie j w Polsce. 
N astęppnie w program  w chodziły p ro d u k cje  śpiew u pod 
k ier. prof. O ki. R eferat o znaczeniu encyk lik i wygłosił ks. 
dr. St. F ran k i. N astępnie uczeńica gimn. 1. Gołębiowska 
p iękn ie zarecy tow ała  „śm ierć św. P io tra“ w edług „Quo 
\ a d i s “. W rezo lucji w yrażono hołd pam ięci w ielkiego P a­
pieża Leona XIII., zarazem  w yrażono synow skie p rzy w ią­
zanie N am iestn ikow i C hrystusow em u, Piusow i XI. i A rcy­
biskupow i lw ow skiem u ks. m etropolicie Tw ardow skiem u. 
Podniosłą uroczystość zajkończyło odśpiew anie hym nu  „My 
chcem y Boga“.

Rozmaitości.
Olbrzymi pomnik Chrystusa stanie niebawem nad 

Brazylją. W początkach październ ika  rb. m a nastąpić 
w Rio de Janeiro odsłonięcie m onum entalnej figury  C hry ­
stusa budow anej od kilku  lat na wzgórzu Corcovado, naj- 
\v yższeru wzniesieniu w okolicy Rio de Janeiro (697 m.). 
Z tej okazji spodziew any jest w stolicy B razylji napływ  
w ielkiej ilości pielgrzym ów z całego kraju .

F igura  Zbawiciela, w ykonana w edług p ro jek tu  znanego 
polskiego art. rzeźb. P aw ła Landowskiego z P aryża, jest 
konstrukcji żelazobetonowej, m a wysokość 40 m. i rozpię­
tość ram ion 30 m. Ponieważ góra Corcovado jest w idoczna 
Z pełnego A tlantyku, pom nik te, ze względu na kolosalne 
rozm iar) będzie szczególnie okazałym  symbolem chrześci­
ja ń s tw a  na kontynencie południow o-am erykańskim . W celu 
uśw ietn ienia uroczystego ak tu  odsłonięcia pom nika, k tó ry  
jest zaopatrzony w instalację elektryczną, projektow ane jest 
oświetlenie go z odległości przez słynnego w ynalazcę M arco­
niego. Koncern dzienników brazylijsk ich  „Diarios Associa- 
dos“ wszedł już  w porozum ienie z genjalnym  w ynalazcą wło­
skim  i o trzym ał zapew nienie co do jego w spółpracy.

Posąg pokoju stanie w porcie w Hawrze. M iasto 
H aw r postanowiło postaw ić u w ejścia do portu  dużych roz­
m iarów  posąg Pokoju, a cel ten miasto przeznaczyło ze swo­
ich funduszów  150.000 franków. O gólny koszt budow y tego 
posągu ma wynieść 1,100.000 franków. Obecnie został roz­
s t r z y g n i ę t y  konkurs na pom nik; zaakceptow ano p ro jek t D r i -  
viera, k tóry  obecnie zdobi jeden z placów W ystaw y Kolo- 
n ja lnej w Paryżu.

Trzy klucze św. Piotra- Donoszą z C itta  del Yatti- 
cano: F igura św. P iotra w edług trad y cy jn y ch  ^zo rów  przed­
staw iana jest zazw yczaj z dwoma kluczam i skrzyżowanem i. 
Nawet em blem at papieski w yobrażany  jest poprzez tiarę 
i dw a skrzyżow ane klucze. Otóż figuracja ta jest błędna, ja k  
tw ierdzi jeden ze w spółczesnych badaczy h isto rji Kościoła, 
gdyż w najdaw niejszych  czasach św. Piotr był zawsze w yo­
brażany z trzem a kluczami, jak o tem dosadnie świadczy 
m ozajka, zn a jd u jąca  się w podziem iach Bazyliki św. Piotra, 
a pochodzące z pierwszego okresu chrześcijaństw a. Na mo­
zaice te j obok Zbawiciela błogosławiącego w yobrażeni są 
św. Paw eł i św. Piotr, a ten ostatn i z trzem a kluczami. Mo­
za jka ta, jak  tw ierdzą znawcy, przyozdabiała w średniowie­
czu grobowiec cesarza O ttona II. T rzy klucze odpow iadają 
tiarze, k tóra symbolicznie przedstaw ia po tró jną  w ładzę P a­
pieża: cesarską, królew ską i duchowną. Tłum aczenie tego 
symbolicznego znaczenia n a tra fia  na sprzeciw, albowiem 
niektórzy w idzą w nie j symbol nieba, ziemi i czyśćca. F ak ­
tem niezaprzeczonym  jest, że w średniowieczu w yobrażano 
Księcia Apostołów z trzem a kluczami.

O jciec św. o prześladowaniu Alkcji K atolickiej przez 
faszystów. Przyjm ując grupę m łodzieży, czeskiej nale­

żącej do A kcji K atolickiej. O jciec św. pow iedział: „P rzy­
p a tru jąc  się działalności Stowarzyszeń katolickich we W ło­
szech, w idzim y rzecz niepraw dopodobną. A kcja Katolicka 
może swobodnie rozw ijać się na ziemi Husa, prześladow ana 
jest natom iast w Rzymie Piotrowym ". Słowa Papieża in te r­
pretow ane są jako odpowiedź na zarządzenie w ładz faszy­
stowskich, zakazujące młodzieży jednoczesnego należenia do 
organizacji faszystow skiej i A kcji Katolickiej.

Zbrodnicza akcja bezbożników. Od pew nego czasu 
dają  się zauw ażyć w W arszawie i okolicach sporadyczne 
fak ty  bezczeszczenia i p rofanow ania przydrożnych obrazów 
i figur, w yobrażających  C hrystusa P ana lub Świętych. Jest 
to n iew ątpliw ie akc ja  bezbożników m iędzynarodow ych, k tó ­
rzy dla swych celów w ynajm u ją  w ystępne jednostki z po­
śród mętów wielkom iejskich, ja k  to zresztą w ykazał fak t 
u jaw nienia spraw ców  profanacji obrazu M atki Boskiej w Mo­
kotowie.

O statnio w nocy znów uszkodzono figurę M atki Boskiej 
p rzy  ul. Polnej. Jest rzeczą konieczną, aby w ładze bezpie­
czeństwa zw róciły baczniejszą uwagę na akcję  bezbożników, 
p rze jaw ia jącą  się również w dziedzinie prasow ej, używ ającą 
wszelkich kłam stw  i oszczerstw do zohydzenia religji i Ko­
ścioła. Na terenie W arszaw y akcję taką bezkarnie rozw ija 
np. niejaki Tadeusz W ieniawa-Długoszowski, w ydaw ca ty ­
godnika „Polska Wolność", w ielokrotnie sądownie za 
oszczercze napaści na duchowieństwo.

Protest dzieci przeciwko propagandzie antyreligijnej.
„W ieczerniaja M oskwa" donosi o niezw ykłym  fakcie, k tó ry  
w ydarzy ł się w Moskwie w szkole Nr. 9, należącej do jednej 
z fab ryk  państw owych.

D ow iedziaw szy się, że regjonalny kom itet bezbożni­
ków zwołał w iec an ty re lig ijny  w lokalu  szkoły, dzieci uzbro­
iły się w kam ienie i w ybiły  w szystkie szyby w sali, gdzie 
odbywało się zebranie, ran iąc obecne tam  osoby.

Śledztwo, przeprow adzone niezwłocznie przez G. P. U., 
ustaliło, że w szkole istniał związek religijny, którego człon­
kowie poznaw ali się po krzyżykach, w yszytych na w ew nętrz­
nej stronic ubrania'. Rodziców tych  dzieci sowiet fabryczny 
polecił wziąć na czarną listę, przez co pozbaw ił ich kartek  
na a rty k u ły  pierw szej potrzeby.

Sowiety znowu mówią o w ojnie. P rasa  bolszew icka 
znowu zaczęła pisać o m ającej rzekomo w ybuchnąć w ojnie 
przeciw  Sowietom. Nawet wśród w arstw  ludowych rozpo­
w szechniają straszaki, że ze strony  Polski i R um unji jest 
przygotow yw any napad na Rosję. Ciekawem  też jest, że 
w ostatnich czasach na naczelnych stanow iskach arm ji czer­
wonej dokonano szeregu przesunięć osobistych. Został usu­
nięty naczelny kom isarz sowieckich sil w ojennych Baranów, 
po którym  miejsce zajął Alksnis.

Działalność sowieckich bezbożników. Na o dbyw ają­
cym się w tych dniach w Moskwie zjeździe bezbożników  
w ystąpił Tuchaczew ski, k tó ry  w skazał n a  n iebyw ałe re ­
zu ltaty , osiągnięte przez ten związek. W edług jego ośw iad­
czenia, związek bezbożników  liczy obecnie do 5 m iljonów  
członków. W sam ej Moskwie zn a jd u je  się 640 tysięcy  bez­
bożników. U kra ina  liczy pó łto ra m iljona członków. Zwią­
zek posiada 50 muzeów oraz 80 un iw ersy te tów  przeciw re- 
lig ijnych.

Zakazane uroczystości. Stolica Święta,wobec zaszłych 
w ydarzeń  z w iny rządu faszystow skiego, k tó ry  tak  gw ał­
tow nie i bezcerem onja ln ie  pogw ałcił um ow ę la te rań sk ą  i 
w kroczył na drogę w yraźn ie w rogich działań  przeciw ko 
Kościołowi K atolickiem u we W łoszech, zarządziła , aby  
w szystk ie cerem onje kościelne i obrzędy odbyw ały  się w e­
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w nątrz św iątyń, nie zaś poza ich m uram i, a to w tym  celu, 
ażeby  dać poznać faszyzm ow i w łoskiem u, że Kościół K a­
tolicki, będąc p rześladow any w tym  (kraju, przechodzi nie­
jak o  do katakum b.

Zakazane tem sam em  zostały w szelkie p rocesje , ob­
chody re lig ijn e  na o tw artem  pow ietrzu, na u licach  m iast 
i osad najm nie jszych . O powyższem  w ładze kościelne za­
w iadom iły w iernych  z am bon tuż po w ydan iu  w spom nia­
nych zakazów  przez Stolicę Świętą.

„Osservatore Romano11 o nocie W atykanu do Kwiry- 
nału. O rgan  Stolicy A postolskiej ogłosił nas tęp u jącą  no­
ta tk ę : „Pew ne dziennik i zagran iczne w spom niały  o nocie 
Stolicy Świętej, w ręczonej w sobotę 13 czerw ca rządow i 
w łoskiem u, i n iek tó re  z nich dodały, że nota została w rę­
czoną w ubieg łę sobotę, a le  odpowiedź na n ią n ie  nade­
szła do dzisiejszego dnia. Już to samo dostatecznie dowo­
dzi, że n ie ty lko  nie osiągnięto porozum ienia, lecz, że n a ­
w et nie było  jeszcze m ożności rozpoczęcia decydu jących  
rokow ań".

Rząd polski chciał pośredniczyć m iędzy W atykanem  
a faszyzmem? P rasa  czeska przynosi sensacy jną w iado­
mość z Rzymu, podaw aną przez je d n ą  z am erykańsk ich  
agencyj telegraficznych. W edle tych  in form acyj rząd  pol­
ski niiał się zwrócić w drodze n ieo fic ja ln e j i pou fne j do 
W atykanu  z zapytaniem , ja k b y  zostało p rzy ję te  ew en tu ­
alne pośrednictw o rządu  polskiego w sporze m iędzy Wa." 
tykanem  a rządem  włoskim . W edle tego samego źródła, 
w obecnym  czasie praw dopodobnem  jest, że O jciec św. 
pośrednictw a tego nie p rzy jm ie  i będzie się s ta ra ł sam 
bezpośrednio załatw ić spór o A kcję K atolicką we W ło­
szech,

Protest biskupów hiszpańskich wręczony rządowi.
D nia 17. b. m. rano biskup M adrytu  - A lcala Msgr. Eijo 
y  G aray, był p rzy ję ty  przez prezydenta prow izorycz­
nego rządu  A lcala Zamora, którem u w ręczył p ro ­
test, podpisany  przez w szystkich b iskupów  hiszpańskich 
i datow any w Rzymie w dniu 3 b. m. P rotest zaczyna się 
od przypom nien ia Listów  pastersk ich , w k tó ry ch  poszcze­
gólni b iskup i w ezw ali sw ych w iernych  do okazyw ania sza­
cunku  i posłuszeństw a now outw orzonym  rządom  rep u b li­
kańsk im  i w k tó ry ch  przypom nieli obow iązek w spółpracy 
nad u trw alen iem  pom yślności ogólnej i poko ju  społecz­
nego. W dalszym  ciągu b iskup i p ro te s tu ją  przeciw ko pe­
wnym  zarządzeniom  rządowym , zadającym  gw ałt odwiecz­
nym  praw om  Kościoła kato lick iego  w H iszpanji. D oku­
m ent w ym ienia cały  szereg an tykościelnych  dekretów  rzą­
du i w szczególniejszy sposób p ro tes tu je  przeciw ko spale­
niu kościołów, k lasztorów  i pałaców  biskupich , żądając  
n ie ty lko  odbudow ania zniszczonych ob jektów , lecz i za­
dośćuczynienia za dokonane gw ałty  i św iętokradztw a. Me- 
m o rja ł prowizorycznym obiecał uszanow ać w szelkie p re ro ­
gatyw y Kościoła, i prośbą, by  w ładze poniechały  za rzą­
dzeń, k tó re  zostały  W yszczególnione w  proteście.

Nota W atykanu do Litwy. Rząd litew sk i o trzym ał 
notę W atykanu, p ro testu jącą  przeciw  w ydaleniu  z L itw y 
nuncjusza apostolskiego, k a rd y n a ła  Bartoloniego. Treść noty 
nie jest znana, słychać jednak , że u trzym ana jest w tonie 
bardzo stanowczym.

P rasa  litew ska podaje, że w zw iązku z opuszczeniem  
przez nuncju sza  papieskiego msgr. Bartoloniego Litw y, b a ­

w iący obecnie w Kownie poseł p rzy  W atykan ie  dr. Szaulis 
w yjechał do Rzymu.

Błogosławieństwo Ojca św. dla prasy polskiej Polska 
p rasa , rozum iejąc, że ty lko  n au k a  ka to licka je st tą  nie- 
zm ożoną siłą m oralną, k tó ra  może w yw ieść św iat z dzisie j­
szego chaosu i poprow adzić go ku lepszej przyszłości, i że 
ty lko  w nauce C hrystusow ej je s t odrodzenie i lepsza p rz y ­
szłość Polski, d a je  w yraz sw em u przyw iązan iu  do Kościoła, 
sk ład a jąc  p rzy  k ażd e j okaz ji serdeczny, synow ski hołd 
jego N ajw yższem u Zw ierzchnikow i na ziemi. I w tym  roku  
p rasa  polska d a ła  w yraz swym uczuciom  w stosunku  do 
Głowy Kościoła z o|kazji dziew ią te j rocznicy  w yboru  i ko­
ronac ji O jca św. W odpowiedzi na te  życzenia i w yrazy  
hołdu synow skiego, Polska K atolicka A gencja Prasow a 
o trzym ała z W atykanu te legram , podpisany  przez k a rd y ­
nała  sek re ta rza  stanu. O jciec św. d z ięku je  w  nim  serdecz­
nie za w yrazy  hołdu i p rzysy ła  swe błogosław ieństw o p ra ­
sie polskiej, k tó ra  służy ideałom  katolickim ,

PORANEK*
Zbudźcie się ludzie! ju ż  św ita  ranek .

. Ć w ierkają  w róble w  gęstw inie drzew...
Słońce zag ląda z za chm ur firanek  
[ w ieje św ieży w ie trzy k a  wiew.

W staw ajcie  ludzie! już ran ek  św ita '
N a k w ia tach  błyszczą d jam en ty  ros. .
I jak a ś  radość za serce chw yta,
Że człow iek rad b y  się śm iać na  głos! 

W staw ajcie  ludzie, dzięku  jąc Bogu,
Że dla was p ięknym  stw orzył ten  św iat!
A może dz isia j na  w aszym  progu 
Z jaw i się szczęście, śnione od la t?

Jadwiga Gostkowska.

W GÓRĘ SERCA.
D o nas — m łodych -— św iat należy, 
O rlim  szlakiem  — przyszłość nasza!! 
W artko  potok życia bieży...
Nic nas w drodze nie p rzestrasza.

Ani w ichry , an i burze  
A ni chm ury  n a  błękicie...
D la  nas k w itn ą  wonne róże... 1
Do nas się uśm iecha życie.

C hoć przed  nam i tru d  i znoje,
Choć nas czeka ciężka praca,
My idziem y w św iat przebojem !...
Słońce drogę nam  w yzłaca.

P recz ze sm utkiem ! dość n iew iary , 
K tó ra  zapał w  nas uśm ierca.
W  górę w znieśm y swe sz tandary ! 
Sursum  corda! w górę serca!

Jadwiga Gostkowska.

CENA OGŁOSZEŃ: Cała strona 100 zł., pół strony 50 zł., ćwierć strony 12.50 gr., w tekście dwa razy drożej.
Drobne ogłoszenia 10 gr. za słowo, najm niej 3.— zł.

W ydaw ca: Spółdzielnia w ydaw nicza „Głos P r a c v “ . R edagu je  K om itet R edakcyjny .
R edak to r odpow iedzialny: M aksyiniljan Lewandowski. Druk A- G ojaw iczyńskiego, Lwów, Kopernika 20, teł. 28-18,


